
tir. 233 We Lwowie, — Wtorek, dniu 5. Października Rok IB97.

Wychodzi dw a raz j izisnnia
wyjątkiem m&uzieli

r3ii] o p z .  VIi i pncM nia o in ii  3. 

Prenumerata we Lwowie:
miesięczni? 1 zł — ct.
* dwukrotną dostawą do domu 1 „ 30

P ren u m era ta  n a  p r o w m c y i:
j ieuęcznie  i zł. 10 ct.

i  w»rtł.iQie 5 „ SO
z »»»ji r c i« |  w ,e / tk ,  ■

SŁOWO POLSKIE
mieiie 'Zni* i zł. rs-Tt
kwzrtz.ru* \  „ —„ - J * /  3 r c a . S L X i . a e  ; p © r a , r x i 3 . e .

P r e n u m e r i t ?
wynos i :

w Niemi zech miesięcznie I zł. GO ct 
w innych krajach 3 „ —

O g ł o s z e n i a
Cl nasra ty)

za ifileo wiersz pHiiowj albo jego otajse* 10 c.
Numer pojedynczy:

W# Lwów In: Wa ProwlroT
wydania rannego . . 2 ct 3 cl.

„ wieczornego . 3 „ 4 „
ob* wydania razem . . •  » ■ ..

Rękopisów Kedafecy* nie iw .ace.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zar z ogr. poręką. WYDAWCA- S T A N I S Ł A W  S Z C Z E P A N Ó W  S K I . Adres „Słowa Polskiego44. Lwów, ul. Karola Ludwika 13, Telefonu Nr. 402

Z prasy ludowej.
Pszczółka  ks. Stojałowskiego wyleciała na 

świat  tyun razem w szatach ozdobnych.  Czer ­
wona obwódka zdobi pierwszą  stronicę pi­
semka,  tytuł wydrukowany również czi-rwo- 
nyn Irukiem. W ten sposob święci organ 
Stojałowszczyków t ryumf  swego patrona,  u- 
wolnionego z pod klątwy kościelnej.  „ Wy b a ­
wiłeś nas  Panic,  Boże p raw dy!"  woła ks. 
Slojalowski z radością — nie ma klątwy !“ 
W ygiąaa fo trochę na okrzyk:  Górą  nasil — 
ale ten wesoły ton obniża nieco następujące,  
zaiaz  potem w języku francuskim i polskim 
ogłoszone oświadczenie :

„Ja  poap.sany,  oświadczam zupełnie do­
browolnie,  w szczerości i piostocie,  co nas tę ­
puje:

1) P rzyjm uję  szczerze z zupe łną  uległo­
ścią i bez zast rzeżeń,  wszystkie orzeczenia,  
potępienia i cenzury, wydane  co do mej o so ­
by przez „ p r a w n y c h  P r z e ł o ż o n y c h  
D u c h o w n y c h "  przede wszystkiern przez św. 
Kongregacyę św. Offiuutn.

2) Potępiam i od w oł ,ję  to w szystko co 
pisałem, m wiłem i uczyn iłem  publicznie luli 
prywatnie niezgodnego z szacu nk iem  i obra­
żająco krzyw dzącego przeciw Biskupom  i in­
nym Przełożonym  koście lnym ;

potępiam też i odwo!u,ę to wszystko, co 
mogłem  (kiedy) powiedzieć lub napisać niedo­
kładnego lub f,- łszywego odnośn.e do praw , 
ja k ie  ma św l\uściól rzym ski do nauczania,  
kierowaniu , poprawiania swych synów we 
wszystkich przedmiotach,  które wprost  lub 
p ś-ednio są w styczności z dogmatem chrze- 
ściańskim, z moralnością chrześciańską  i do­
brem narodów.

o) przyjmuję w zupełności i pragnę 
wiernie na przysztosć stosować się ao prze­
pisów. dotyczących rożnych wydawnic tw i 
ich czytania,  a ogłoszonych przez J .  S. p a ­
pieża Leona  XUJ w Jego konstytucyi  r Ojfi 
eiorumu z r. 1897.

4) Uczynię co możliwem, aby naprawić  
zgorszenie ktorego byłem powodem  zwłaszcza 
odprawiając św. ofiarę w domach pomimo 
interdykiu.

Rzym o września 1897.

X  Stanisław Stojałowski*.

Aby zaś nikogo nie pozostawić w wątpl i­
wości co ilu prawdziwych swych inlencyj i 
p izedstawić jasno, jak on sam to swoje o- 
śwmdczeme rozumie, dodaje ks. Slojałowski  
obszerne komentarze  „Co Rzym, to Rzym 
— pow.ada — a najpoważnie jsze listy, wy­
syłane  co papieża, idą w kąl, a wzgląd na 
najwyżej położone osoby ustaje,  gdy się o 
sprawiedl iwość i miłość zawoła — lego do­
wodem to, że oto już po raz drugi Rzym i 
papież uwalnia nas od klątwy i zezwala w za* 
ulaniu na  dalszą p 1 a c ę " . Z wyroku rzyrnsKie- 
go wyciąga ks. Stojałowski następujące kon- 
sekwencye.

„Od obecnej chwili  nigdy więcej me Dędę 
odpowiadał  na żadne  napaści,  oskarżenia,  za 
rzuly odnoszące się do przeszłość.,  a więc do 
dnia 8 września J897. Kto chciał  robić za 
rzuty,  mógł z niemi się pospieszyć do Rzymu 
—• teraz ich ani uwzględu ać, ani się z n.ch 
t łumaczyć me będę

Powtóre,  w żadne polemik,. odnośnie do 
załatwionej  dopiero co sprawy w Rzymie, 
z pismami jakiegokolwiek rodzaiu, ani w ża ­
dne  komentarze,  czyli objaśnienie umieszczo­
nego powyżej oświadczenia,  wdawać  s ię  nie 
ńędę, o ile mej osoby tyczyć się będą, chy- 
buby chodziło o oDronę kościoła Iud Rzymu.

Po trzeć.e, również na nowe zarzuty j  - 
kiekolwiek, p dojrzenia i oskarżenia osobiste 
odpowiadać nie będę — przekona wszy się, 
żo u nas,  zwłaszcza w Galicyi, jes t  to zu­
pełnie bez celu przy panujących smutnych 
stosunkach dziennikarstwa.

Ze s tionnie twamt  w sp rawach  publicznych 
Wedle możności  przestrzegać będę przedmio ­
towego t raktowania rzeczy".

'J ygomego lego sposobu z a ła tw u n ia  
-zeliuch rachunków z przeszłością nie sto- 

s u 'e iednak w zupełności,  jak widać z nas tę ­
pującego „zapytania i wezwania do posła D a ­
szyńskiego",  umieszczonego na  czele kroniki
Pszczółki-.

„ b i e d z ą c  z doświadczenia,  źe wiadomo- 
ko* tp ?dawalie przez dzienniki galicyjskie, rzad- 
^  ylko zgodne są z prawdą tam, gdzie cho 
Pana S| rawy krajowe i stronnictw, zapytuję 
Pougj ,s CZy prawdą  jes t  to, żeś twierdził  na 
Wrat ’ [a ^°by stronni -two socyaino-demo- 
n>ie sicnmr, w Posiadani* listów mogących

Ponieważ MojałowsidC
cyahstów w raz JT y  Z  t ™ ' *  t  kotf? nea“ *?* 
właśnie w naszem p j  "?CZegołe(m P O ja J fo s ię  
ks* S to k o w s k ie g o  S £ S a p" w®
lab ndeaeyjnc.n r L Ł  ■) na kłaml lwem 
'nk o  nam nic a n,c z a k ż  « me 

z cała stan
l l s t0 t l l i e .te powiedział  Co p.

° ^ Cn,,e Z,'Ub’ |Z l! m rd" to już
** t a f f i .  Jeze l ‘ P ? * ‘cW z ! .a ł  P' -^-dę,  to m o- 
^wrot  V17a przybrać niemiły dla ks St
juk I o w i i  • z® Zf  a ‘e ^  C° z ł a twie,szego; 
fJlas!> zn ’ i f  rD‘eg lwa> gadzinowa"Hj Wu „sk ł rn.a ła  potwornie" - *em•-'arii* e , '*  pui.wurme- — tem
Jttłowski r  tę m >sl P«ddaJe mu sarn ks. fttó- 

p,. . swem zapytaniu.
Pnł 1 l e K l r *  lUdu pj ś w i «ca a r t ykuł wstę- 
icb tWurcvlUu  s ‘ tnej rocznicy legionów oraz 

Henrykowi Dąbrowskiemu i rzuca

gorące wspomnienie na świeżą mogiłę K o r ­
nela Ujejskiego. Z innych rzeczy w tym n u ­
merze  zasłnguje ua uwagę a rtykuł  posła Mi­
lana p. t. „Ratujmy się !“, omawiający klęski 
elementarne  i ich skutki.  Autor  kończy swe 
uwagi,  pod wielu względami słuszne i p ra ­
wdziwe, nas tępującą  radą

„Mnie s ]ę zdaje,  że najlepiejby tak było, 
ażeby takie klęski sami  chłopi szacowali,  a 
jest  dosyć takich szacunkowych zaprzysięgłych 
n. p. asesorowie,  taksatorzy czyli oceniciele 
sa.dowi, i ciby z pewnością naj umienniej 
chłopską p r a c ę  ocenić mogli, bo się na niej 
rozumieją,  a i krzyż, przed którym przysięgę 
składali,  stałby im przed oc zym a ' .

Polak, pismo wydawane w Krakowie 
przez p. K. Wojnara,  uczcił  os ta tnim n um e­
rem paimęć twórcy „Chorału".  Obok artykułu, 
opisującego szeroko życie i działalność Kor­
nela U,ej kiego (z por tretem poety), z t w d u -  
lemy tu także w całości znany wiersz Ujej­
skiego „Pogrzeb Kościuszki" (również z ryciną, 
przedstawiającą kopiec Kościuszki  w Krako­
wie). Resztę obfitej treści Polaka wypełniają 
a rtykuły:  „Galicya wschodnia11, „Smutna  ro­
cznica 5 i 7 września" (zdobycie Woli 1.797), 
„O znaczeniu wyborów gminnych",  „Sprawy 
polskie" i „Różne wiadomości".  Całość robi 
bardzo korzystne wrażenie.  Polak jest  pismem 
na wskroś palryotycznem, które, me  bawiąc 
się w robienie polityki, uczy lud „kochać 
Polskę nie połową, ale całą duszą".  Zacna  
ta p raca  zasługu,e na uznanie i j ak  najgo­
rętsze poparcie,  co zresz tą  nie powinno być 
t rudnem wobec tego, że Polak jest  pismem 
bardzo dobrze i przystępnie reuagowanem,  
pod względem foriny zewnętrzne,  ładnem,  
rozmiarami  uajwiększem z pi-m ludowych — 
a przytem wszyslkiem tamem.

Powy Dzwonek ks DziurzyńskiegO prze 
wyższa wszystkie inne pisma ludów ubfito- 
ścią treści. Je s t  to pismo klerykalne, z z a b a r ­
wieniem rnocno antyseinickiem, bądź co bądź 
jednak  trzeba to przyznać,  ze jest  redagowane 
z wielKą s tarannością i znajomością rzeczy, 
a niezawodnie także z znacznym nakładem.  
Numer  ostatni zawiera pótrzocia a ikusza  dru­
ku, a w tern z n a j d u j  się wszystko, co może 
i powinno w obecnej chwili inte resować  czy­
telników. Artykuł  wstępny „O losie kias ro ­
boczych i prawdziwych przyczynach ich nie­
dostatku i nędzy" jest  zręczną i dosadną  kry­
tyką zasad socyalistyczoych.

K R O  M l  K i i .
N am iestn ik  ks. Sanguszki) powrócił do 

Lwowa.
W y n ik  w y b o r ó w  do k o m is j i  p odatko­

wej z I I .  klasy jes t  następujący : na u praw nio ­
nych do glosowania B00 • glosowało 247. Człon­
kami kouiisyi w jb ra n o :  Józefa A dama B a c z e w -  
s k i e g o, Maurycego J o n a s z a ,  Efroiina S c h r  e i-  
e r a .  d ra  Autonieso D z t y d z i e l e w i c z a  i dra  
Adolfa L i l i e n a .  Zastępcami także zo s ta l i :  Saul 
B i r n b a u m ,  Ignacy F r i e d ,  dr.  Tadeusz  S z y ­
d ł o w s k i ,  dr.  J au R u c k e r  i S tan is ław  M a r-  
k  i e w i c z.

L ekcew ażen ie  publiczności przez dyrekcyę 
tea t ru  lwowskiego przechodzi zwykłe granice  —  
skarży narr. się jeden z prenum eratorów. ,.I tak 
po ulicach ogłoszono: „Z dniem 1-go październ ika  
znosi się przymus garderobiany , a  tymczasem 
ledwie wstąpisz do tea tru , o tacza cię culy w ianu­
szek czarno ubranych dziewcząt, s tarając się co- 
kolwiekbądź z ciebie zedrzeć i bodaj laskę złożyć 
w garderobie. Czytaliśmy na afiszach z dniem 1 go 
października, że znosi się przymusową opłatę za 
lornetk i i afisze. Brao opłatę za lornetki, których 
nie ina, bjłoby bezczelnością. Poeóż więc to ogło­
s z e n i  ? Co się tyczy afisza, to p kasyer  każe 
sobie plecić po 10 ct. i wj raźnie oświadcza, że 
nie może dać afiszu za darmo, bo ma ilość o d li­
czoną.

W reszcie należy poduieść, żc ja r d e ro b a  przy 
musowa w tea trze  k r  S ka rbk a  nie ma sensu. 
P ized  schowkami me ma miejsca gdzie się ubrać , 
a dla  pań szczególnie je s t  to miejsce jeszcze n ie­
odpow iedni jsze. K ażda z nich ma potrzebę za ­
glądnięcia do lus tra  i musi się dłużej zatrzymać, 
a  tu niepodobna. Z a  pieniądze d i ć  się jeszcze 
wyszturebiwać, — to 11 e zaebę :i publiczności. “Tyle 
słów owej jeremiady.

I n s p e k t o r  p i a n t a e j j  m i e j s k i c h  p. B obrm g 
powrocii już z wycieczki naukowej, k tó rą  przed- 
zięwziął z pcdecenia R a i y  miejskiej dla zbadania 
u rządzeń plautaeyjnych na wystawie ogrodniczej 
w H am burgu. P. R. zwiedził po drodze urządze­
nia ogrodowe i park i  miejskie w wielu miastach 
n iemieckich jak  w Wrocławiu, Berlinie, H a n o ­
werze Bremie, Halli, L ipsku i Dreźnie ,  a r e ­
zu lta t  swych spostrzeżeń tudz.eż wnioski odno 
szące się do w prowadzenia pewnych iunowacyj 
w uaszem mieście, ogłosi w osobnem sp raw ozda­
niu dla rep rez en tac j i  miejskiej .

‘Sam ochody. M iasto Przemyślany, jak  w ia­
domo, ma bai dzo n iekorzystne położenie kom uni­
kacyjne, gdyż tak  do najbliższej stac.yi kolejowej 
w Bóbree, jako też w Zadwórzu, liczą prawie po 
cztery mile. Z  tego pow oda dogodniej je s t  k u p ­
com z Przem yślan komunikować się ze Lwowem 
bezpośrednio kołowo, a nawet poczną w ten spo­
sób u trzym ują komuuikacyę listową i frachtową.

Pan J .  Nass, kupiec z Przemyślan, zamyśla 
u łatwić kom unikac ję  pomiędzy Lwowem a P r z e ­
myślanami za pomocą samochodow, i w tym celu 
zgłosi! się do tutejszego zastępcy fabryki sam o­
chodów p. Przełomski°go Jednakow oż p rzed  p rzy ­
s tąpieniem do rzeczy, postanowił wypróbować s a ­
mochód, a głównie przekonać się, czy ten je s t  
w stanie wspinać się w gorę. Było to niezbędne 
z tej szczególnie raeyi, że tuż p rzed  P rzem yśla ­

nami znajduje się spadzista  góra. k tórej przebycie 
nąstręczyćby mogło ewentualnie pewne trudności.  
Otóż pan Nass, przybywszy do Lwowa, zażądał, 
ażeby go p. P rzełom ski wywiózł sam ochodem  do 
rogatk i Łyczakowskiej, gdzie także  je s t  spore 
wzgórze.

P ró b a  ta udała  się jak  najlepiej , gdyż sa ­
mochód bez żadnej trudności stanął u samej r o ­
gatk i Łyczakowskiej. Wobec tego u p ad a ją  wszel­
k ie zarzuty, że samochody nie mogą jeździć  pod 
górę i prawdopodobnie Lwów będzie miai n ieza­
długo dogodniejszą komuuikacyę z Przem yślanami

J eży k  ruski La kursie  szkoły freblowskiej 
przy żeńskiem seminaryum nauczycielskim we 
Lwowie, zaprowadziło ministerstwo oświaty obo­
wiązkowo W ykłady języka ruskiego rozpoczęły 
się już  w bieżącem półroczu.

K nulz iez  w cerkw i. Ouegdaj, w Janowie, 
w krad ł się nieznajomy sprawca do tam tejszej ce r­
kwi a rozbiwszy skarbonkę — zabrał z niej 100 
zł. Pode jrzen ie  pada  na jakiegoś mężczyznę, który  
dzień przedtem przybył do Janowa, następnie  zaś 
rano udał się nagle w niewiadomym kierunku

K westy a  j ęzy k o w a  W sądzie. Charakte­
rystyczny epizod mamy do zanotowania z wczo­
rajszej wieczornej rozprawy sądowej w sprawie 
kradzieży, popełnionej w sklepie pp. Abrysow 
skiego i Stachiewicza. Oto, podczas przesłuchania 
w charakterze św:adka jednej z szansonistek, 
która oświadczyła, że nie rozumie języka pol- 
sk.ego — obrońca dr. Surnper zadai świadkowi, 
kilka pytań po polsku.

Przewodniczący p. radca Chyliński zwrócił 
uwagę pa obrońcy, iż świadek składa swe ze­
znanie wyłącznie w języku niemieckim — na co 

ednak odpowiedział adw. Sumper : „To jest mi 
obojętne, z tego miejsca przemawiać będę t y l k o  
p o  p o i s k u“. „Artystka*1 tingiowa, zmieszana 
kategoryczną deklaracyą obrońcy — z miejsca 
przypomniała sobie, że rozumie wprawdzie po 
polsku, „tylko językiem tym nie włada“ . Na za- 
pjdania polskie odpowiadała tedy natychmiast 
po niemiecku.

Brak nadzoru  nad d ziećm i staje się po­
wodem coraz to częstszych wypadków. Onegdaj 
A gm eszka  M , żona cieśli, zamieszkała  przy ulicy 
Wałowej 1. 4., wychodząc w południowej porze — 
pozostawiła, bez opieki, w domu dwoje d z ie c i ; 
p ięciuletnią K aro linę  i dwuletniego M aryana. Gdy 
po jakimś czasie wróciła do domu —  zastała* sy­
na swego wijącego się w holach. Okazało Się, że 
mała siostrzyczka, zamiast wody, da ła  się napić 
b ra tu  rozczyuu ługu potasowego. Szybka pomoc 
lekarska  nie zdołała  już  jednak  uratować dziecię 
c i a , k tó re  zmarło po upływie dwunastu godzin 
S traszna  przes troga  dla m a t e k , szczególniej zaś 
dla matek biednych, zmuszonych czasami p o z os ta ­
wiać dzieci w domu bez opieki starszych.

P r z e j e c h a n i  ł W  ulicy Łyczakowskiej zda­
rzyły się wczoraj dwa wypadki przejechania, sk u ­
tkiem nieostrożnej i szybkiej jazdy na znacznej 
pochyłości tej ulicy. Po godzinie trzeciej p rze je ­
chał wóz ciężarowy Sydonię Szyld  i znacznie ją  
okaleczył. Przed godziną p ią tą  popołudniu, we­
zwano ponownie towarzystwo ratunkowe ua Ł y ­
czaków do żony kraw ca Antoniny Kuba, jirzeje- 
ohauej tuż obok realności pod 1. 60, wraz z trzy­
letnim syukiem. W obu wypadkach aresztowano 
woźniców.

M i ły  m a ł ż o n e k  Wczoraj popołudniu zg ło ­
siła się na stacyę ratunkow ą Klementyna M aka­
rewicz, zarobnica, licząca la t 36, z s t iasz l iw ą raną  
na twarzy, zadaną  jej przez męża nałogowego p i­
ja n a ,  z którym już od dwu lat nie żyje. Miły ten 
m a łż o n e k , spotkawszy j ą  na ulicy, zażądał bez 
ogródek pieniędzy, i gdy otrzyma! odpowiedź od ­
mowną, dobył noża i poranił nim biedną kobietę. 
Przechodnie obronili j ą  od dalszeg pastw ien ia  się 
brutala.

Odmowa W załatwieniu rezolucyi. uchwa­
lonych na odbytym w Kołomyi wiecu w spraw ie 
gimuazyum cieszyńskiego, udato się prezydyum 
tegoż wiecu z pisemną prośbą do d '  rekcyi Kasy 
oszczędności i magistratu miasta Kolomyd o udzie­
lenie skromnych datków, celem fundowania sty- 
peudy urn dla jednego ucznia gimuazyum cieszyli 
skiego. Dyrekcya kasy oszczędności w Kołomyi 
odmówiła prośbie, podając za powód odmownego 
załatwienia statuta, które pozwalają uwzględniać 
tylko cele miejscowe. Magistrat zaś dotąd wmale 
nie odpowiedział. hoł.).

U roczyste  p rzen ie s ien ie  zw łok  ś. p. b i ­
skupa J a n a  Śnigurskie ,o, k tóry  jak  o tem już 
donosiliśmy, żywo zapisał się w pn n ię c i  ludności 
przemyskiej dyecezyi i to nietylko Rusinów, ale 
innych w yzm ń i narodowości — odbędzie się 
w Przemyślu w czwartek, 7 bm., ze starego cm en­
tarza, do cerkwi ka tedra lnej .  Komitet,  zawiązany 
w Przemyślu —  dokłada wszelkich starań , ażeby 
uroczystość t.ę postawić w r/.ędzie uroczystości 
wielkich, obchodzących nietylko ludność miejsco­
wą, ale i k ra ju  całego, całej R u s i  względem k t ó ­
rej zmarły niespożyte położył zasługi. W uroczy­
stości przeniesienia, prócz ludności miejscowej 
weźmie też udział i ludność zamiejscowa, delega- 
cye licznych stowarzyszeń i lustytncyj etc. W dniu 
pogrzebu wieczorem, odbędzie się również k on­
cert ,  w czasie którego będzie wygłoszonym odeteyt 
o życiu i zaslugrch  zmarłego b iskupa Uroczystość 
przeniesienia zwłok ś. p. biskupa Snigurskiego 
prawie schodzi się co do daty  z d a tą  jago śm ier­
ci, zmarł 011 bowiem w Przemyślu dnia *24 paź­
dziern ika  1847.

Z Łańcuta. Pierwszego b. m.odbyła się u ro ­
czysta msza żaiobna za duszę ś p. zmarłego 
wieszcza K ornela  Ujejskiego Nabożeństwo urządził 
ruchliwy zawsze „ 8okó ł“ , k tóry  tu jedyny daje 
jakieś zuaki życia. Zawsze puste kasyno, k tóre  

żywią się zaledwie czasem, k iedy się z trudem 
zbierze partya  taroka , wyrzuciło nareszc ie  Neue 
freie Presse ze swego lokalu. Miasto czyni za­
chody o uzyskanie gimnazyum, lub choćby semi­
naryum żeńskiego, a właściciele domow na to 
konto  prze nyśliwają, jakby podwyższyć trzy razy 
już  praw ie wyższe czynsze mieszkalne niż gdzie­

indziej O właśnie odbytych wyborach do kom isj i  
podatkowej, dużo radzono w pojedynkę, do wy­
borów ten i ów zaledwie przyszedł, a żydzi wy­
stąpiwszy solidarnie, wybrali prawie wyłącznie 
samych swoich. Zapewne to samo powtórzyło się 
wszędzie, bo u aas tak  zawsze.

I ł u  n a s  j e s t ?  Pod tym tytułem w ostatnim 
numerze K u ry  er a warszawskiego , znajdujemy cie­
kawy ar tykuł p F r ,  Olszewskiego P an  O. opie • 
ra jąc  się na źródłach urzędowych i naukowych, 
postanowił obliczyć, i l u  j e s t  P o l a k ó w  n a  
ś w i e c i e .  W ykaz, podany w artykule ,  przedstawia 
się, ja k  n a s t ę p u je : a) w Królestwie Poiskiem
6,971 0 33  Polaków, czyli 73 procent ludności,  
b) w tak  zw kra ju  zachodnim (Litwa, Wołyń, 
Podole) 2 ,10 0 .7 9 6  czyli 10 6 p r ,  c) w Galicyi, 
Bukowinie i na łńzląsku anstr .  3 ,4 0 0 .0 0 0  i d) 
w P oznańsk iem , na Szląsku  pruskim, w Prusach 
zachodnich, na Pomorzu 3 ,1 5 0 .0 0 0 .  —  Ogółem 
15,P>00.G00. D o  wykazu tego p. Olszewski nie 
włącza Polaków zamieszkałych w Ameryce półuo 
cuej i południowej, w głębi Rosyi, na K auk az ie  
i Syberyi. Gdyby doliczyć i tych, cyfra urosłaby 
jeszcze przynajmniej o półtora  miliona — D la  
oświetlenia tej cyfry, podaje pan Olszewski obli­
czenia etnograficzne z atlasu l l ickm ana. k tó re  wy­
kazują , że na  świecie znajduje  s i ę : Rumunów
około 8 ,6 0 0 .0 0 0 ,  Skandynawów 8 ,5 0 0 .0 0 0 ,  Cze­
chów 8 ,00 0 .00 0 .  W ęgrów 6 ,7 0 0 .0 0 0  i Greków 
3 ,6 0 0 .0 0 0 .

D z i e c i  d u ż o  k o s z t u j ą .  Jeden  z paryskich 
tygodników eko no m iczn ych , k tóry  ze wzg'ędów 
patryotyczny ch napomina Francuzów, żeby stara li  
się mieć dużo dzieci -  inaczej bowiem źle bę­
dzie z jch narodem, —- przedstawia im rów no­
cześnie tabelkę  wydatków jedue go gospodarstw a 
w Paryżu, od d. 20 kwietn ia  1872 do dnia 19 
kwiotnia 1897.

Oto, czego się z niej dowiadujemy :
Ojciec, uczciwy urzędnik, matka, wyborna 

gospodyni, oboje „bardzo dobrze sytuowani" — 
wychowali dwoje dzieci, syna z c ó rk ą  Syn byl 
na pensyi w koilegium w 'P a ryżu ,  następnie w li­
ceum wreszcie wstąpił do zuauej szkoły w S am t-  
C y r ; jego s iostra  zaś kształciła się w szkołach 
aż do chwili, w które j  dostaia  swoje dyplomy 
T a b e lk a  wydatków tej rodziny, prowadzona dzień 
po d n u ,  wykazuje, że syn kosztował swoi* h ro ­
dziców 4 8 .0 0 0  franków do chwili, zanim został 
oficerem, córka zaś aż do dnia egzaminów o s ta t ­
nich 2 5 .0 0 0  fr. tej chwui, gdy rachunek
urywa się, młodzieniec ma lat dwadzieścia cztery, 
panna skończyła siednm astą  wiosnę życia. Jeżeli 
się tedy przypuści,  1 ż odtąd nie będą na nie r o ­
dzice ju ż  nic łożyli, to dwoje dzieci kosztowało 
ich dotychczas z gó rą  7 3 .00 0  fr.

W odbc tego można wnosić, że we F ra n c j i  
chłopiec przeciętnie nie wychowywuje się kosztem 
niższym od dwOch tysięcy franków rocznie, a  pa 
nieuka nie mniejszym od 1500  franków. Łatwo 
więc każdy zrozumie, że skoro dzieci tak  wiele 
kosztują ,  —  francuski urzędnik, zarabiający oko­
ło trzech tysięcy franków rocznie, drobny prze 
mysłowiec, średni kupiec itp. nie może sobie poz- 
zwolić na zbytek, w postaci’ pó łtuzina dziec*i....

U r o c z y s t o ś ć  w i u o ł i n m i a  odbyła się w ty b 
dniach z niezwykłą wspaniałością w 1'reszburgu, 
w wielkich winnicach tamtejszych. Ju k  zawsze od 
la t wielu, w uroczystości rozpoczęcia zbioru v ina 
wzięła udział a rc jks iężna  Izabela  ze swemi có r ­
kami, uzbrojona w tradycyjne nożyczki i o b d a ro ­
wana koszami kwiatów i winogron.

Ż o n y  C h i ń c z y k ó w .  Poligamia w Chinach 
nie je s t  właściwie instytucyą prawną. Dawtrej 
tylko mandarynom i ludziom czierdziestuletnim, 
Którzy nie mieli dzieci, wolno byio lirać żony d ru ­
giego rzędu, czyli „małe żony", wediug wyrażenia 
chiń ikiego. K s ięga  rytuałów przepisuje nawet k a ­
ry za przekroczenie  tego prawa. Ale dziś prawa 
chińskie w tej mierze istnieją już  tylko w k s iąż ­
kach i każdy może mieć tyle żon drugiego rzę ­
du. ile mu się spodoba. 1 intuzyi jego nic nie 
kiadzie granicy, opró. z majątku, a i to nie zawsze. 
B tz  względu jednak na  liczbę żon drugorzędnych, 
żona prawowita może być w Chinach tylko jedna  
i ta jes t  panią domu, nadto  zaś ma władzę nad 
wszystkiemi iunemi. Dzieci urodzone z żon d ru ­
gorzędnych, uznają za m atkę prawowitą  żonę 
swego ojca ; nie uoszą żałoby po swej matce n a ­
turalnej, ale tamtej winne są szacunek, miłość i 
posłuszeństwo. Żona drugorzędna stoi tak nisko, 
tak  jes t  zależną, że musi we wszysikiem słuchać 
żony prawowitej. Męża swego nie nazywu nigdy 
inaczej, tylko ojcem rodziny. Żonom drugorzędnym 
nie wolno pod żadnym pozorem opuszczać męża. 
Są one poprostu  własnością tego. kto je  kupił :  
ale mąż za to może je odpennąć, wyguać, odprze­
dać, kiedy tylko zechce ; żadne prawo nie z ab ra ­
n ia  mu tego. „Gdyby ktoś —  mówi kodeks chiński,  
— wygnał swoją żonę praw owitą  bez przyczyny, 
zmuszony zostanie p rzy jąć  j ą  napow rót i dostanie 
8 0  k ijów ". Prawo nic nie mówi o „małej żonie", 
a  10 milczenie kodeksu upoważnia Chińczyków do 
t rak tow an ia  jej według swego kaprysu.

chownego oraz prof. supl. prawa k a jn i c z n e g o  
ks. dr. Jako  ■ S*anczykiewicz prof. suph t g 
pastoralnej. Konkurs na p r o b o ^ o w  
L a c h  rozpisany do 18 października n .  probo 
Iwo w Ezzeżi.1 ach do 20 paźdz.erm ka_

D y r e k c ja  p oczt  i te legrafów  przeniosła  
ofieyala pocztowego A leksandra  Mikulskiego z J a ­
rosławia do Klukowa, asystentów zaś pocztowych 
W łodzimierza Cieplika w Łaucucie i Maurycego | 
B a rdach a  w Dukli, pierwszego do Lwowa, a d ru ­
giego do T arnopola .

W iadom ości kościi lne  Archidyecesya 
lwowska obrz. łać. : egzaminatorem prosyno da lny a  
ustanowiony ks. d r.  Błażej Jaszowski, profesor 
Uniwersytetu, Dziekanem trembowelskim mianowa­
ny ks. St.  Korzeniowski. Administracyę probostwa 
Chodorowskiego powierzono ks. Józefowi Zawiszy, 
las ty tuow any na probostwo w  Haliczu ks. J “zef 
Turkiewicz. Konkurs ua probostwo w Chodorowie 
ogłoszony z terminem do 15 listopada na probo­
stwo w Joseffalva z terminem do końca grudnia  
bież. roku

Dyecezya t a r n o w s k a : zamianowani ks. dr.
Władysław Mysor spirytualnym seminaryum d u ­

Zrtski literackie, naukene i artystiezae
I)>vie n ieznane strofy ^ snJ'ka °f°?osh 

Kaz, T etm ajer,  k tóry  niegdyś zbirna! - 
autografy i dziś z tego zbioru je wydo y .

W iersź  teu, który powinien byc 
w dzieła Asnyka p t . ; „Dla p. Laury R- , a ' 
p i tw a

„Dwoje szczęśliwych widziałem i.a ziemi,
I ci mi nigdy nie wyjdą z pamięck 
Dwa serca wielkie, czyste, nad którem 
Czuwali zawsze aniołowie święei 
J  od wszelakie] chronili je  skazy.
Pojąc je  mlekiem nadziemskiej ekstazy.
Ci nic z praw d go rzk ich  żywota n ie  znali ,  
I  ziemia ca ła  była dla nich rajem ;
W idzieli  w szystko p iękn em  i kochali.
I  siebie tak że  kochali nawzajem 
Ową miłością, co początek  bierze 
G dzieś  w melodyjnej archaniołów sferze  ■

Wj N i l l i  «*Uł!04V<‘jj*
Lw ów . 4 października,

O zabójstwo.
Przedwczoraj ,  przed lwowskim sądem przy­

sięgłych toczyła się rozprawa przeciwko Michało­
wi S e r b i n o w i c z o w i ,  włościaninowi z Żubrzy,
0 to; że w dniu 25 maja b. r .  w karczmie tamtej­
szej, wśród bójki, pobił niejakiego M ardz iaka  To­
masza tau  nieszczęśliwie, iż ten w dwa dni pó ­
źniej umarł z ran  odniesionych.

Oskarżony Serbinowicz tłumaczył się w ciągu 
rozprawy tem, że nieszczęśliwego wieczora był zu­
pełnie pijanym i nie pamięta szczegółów faktu, 
z drugiej zaś strony w bójce owej b rah  udział
1 inni, przeciwko którym nie zgłoszono **— 
skargi, Ostatni szczegół wzięli pod uwagę sędzio­
wie przysięgli 1 zatwierdzili w tym k ie runku  wy­
stylizowane pytanie dodatkowe, wobec czego t ry ­
bunał skazał  Serbinowicza na półtora  roku c ięż­
kiego więzienia.

Lwów, 5 października,

Kradziożt* u pp. A brysow sliicgo  i Ntaoliie 
wieża

Popołudniowe wczorajsze posiedzenie w sp ra­
wie kradzieży  towarów blaw a 'nych  ze składu f rmy 
„Stacbiewicz i Abrysowski" było dość monotonne.

Dokończono przesłuchania  oskarżonych, z k t e -  
ryeh ostatn i Jędrze j Kaczkowski zaprzecza* uczy­
nionym poprzednio zeznaniom Jak o  pierwszy 
świadek, zeznawał pan Abrysowski, potem agent 
poi Spuuck, k tóry  odbywał razem z nim rewizye. 
Ogiądauo skradzione maieryaty, odczytywano też 
różne protokoły. Pokazało się, że suma kradzieży 
dochodzi ogółem do jak ich  siedmiuset, ośmiuset 
złr. lub nawet więcej. U samej K>rschingerowej 
znaleziono rzeczy za 78 zł., u Czerwcowej 
150 zł. P a n  A większą część skradzionych rzeczy 
odebrał, a krawcowa Katz zapłaciła za materyał, 
spotrzebowany na suknie.

P rzes łuchano  jeszcze paru  świadków. Dzis 
sprawa zostanie ukończoną.

T arnopol,  4 października. 

Proces ks. M ironowicza,
Dziś p rzed  tutejszym sądem przysięgłych i 

poczęła się rozprawa przeciw ks. Mironowiczowi. 
Skład  trybunału  je s t  następujący : przewodn. 1 » 
Zollner, zast. radca  Czwartacki, adj Neumann, 
prot. Jaskulak ,  oskarża  prok Młynarski, broni 
d r .  Mogilnicki ze Lwowa. .

Odczytanie aktu oskarżenia  zajęło ‘/» 8° Z1DD 
poczem Mogilnicki postawił wniosek o za«? - 
jzeregu  osób, mających stwierdzić nad. < **cn

* l • i i f  • • a fn ńwiAtlków »a ciche życie ks. Mironowicza —  a to
Z Berezowicy p Nawrockiego —  staro® s 

Zawadzkiego — inspekc szkol Cbm«rowiC«a i w 
ściciela dóbr Ostiuwa br.  Baworowskirgo. toku

sprzeciwiał się temu.
Obr. ponownie motywował swój uzasadnio^ny 

wniosek, że ks. Mironowicz jako !Ka 
szkolnej okręgow. znanym jeBt powy/.szym 
kom, a  ci zeznaniami swemi orzekn„ '* 
osoba dziś tu powołana i w stan o« ar «*-' ■*
stawiona. , , . „„uwaiv

Trybuuai celem powzięcia odnośnej >
wydalił się aa  naradę, a po pov* o u e  o g os i  , 
przychyla się do wniosku obrony i uchwalił 
zwać powołanych świaduow do rozprawy. ^

Posiedzenie odroczono o godz. j

3 ‘/ ,  po .................. ... ......mmii i " 11------

Telegramy „Słowa polskiego".
w o l a  M u e l le n  - B o js faw sk .eg o  m *™

p o w  w Ż m ig ro d z ie .
W i e d e ń  5 p a ź d z i e r n ik a .  D zień  

c e s a r z a  u c z c z o n y  z o s t a ł  w sp o s o h  o'

O d b y ły  « i f  a  i a '
le  w o jsk ,  w k o s z a i a ^ ‘ tivkirCua n a  n a b o a e i -  
s t ę o n ie  p a ra d y .  W  v o t i  F n g e n iu s z
s i l ‘ie  b,l,, b j a :  J E S S *  :
i R e in e r .  g e n « r a ł a d jU ta n t  Bwlfr .

r  ■ s y p - f i  A ;
S te U n a  celebrował S ,
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prezydya, wieiu członkow obu Izb i liczni 
inni dostojnicv Se  w-szyKtkieh głównych miast  
Austryi.  jafcoteż i z Węgier  nadchodzą rów nież 
w iad o m o ;ci e u roczys tem uczczeniu dnia 
wczorajszego.

M ied t  n 5 października.  N. fr . P rasę  do­
nosi, ża między ambasadorami ,  którzy -  
w razie objęcia steru rządów p r z - z 8aga  tę 
— zażąda  ą dymisyi,  znajduje się aus tro-wę 
gierski am ba sa do r  hr. Ho;  os.

t t  iefJcć, 5 paździe rn ik i .  Przewidują ,  że 
w kotach przemysłowych i handlowych pod­
niosą się żywe głosy prote .tu przeciwko p ro ­
je k tow anem u przez rząd p idatkowi t ra nsp or ­
towemu, podatek ten bowiem musi  się szko­
dliwie odbić na interesach ekonomicznych 
pańs twa ausi.ryack.ego > a wczora jszem po 
siedzeniu wiedeńskiej  Iz^y handlowej w n ie ­
siono trzy przedłóż >nia pi eeiwko podatkowi 
t ranspor towemu.  Związek centralny p r z e m y ­
s łowców żąda  w energiczny s p o s ó b , ażeby 
wszystkie korporacye gospodarcze i p r z e m y ­
s łowe wystąpiły jak najbardziej  s tanowczo 
przeciw podatkowi-; widzi w nim niebezpie 
czny zamach na przemysł  aus t iyacki  i na j e ­
go zdolność do współza  r o l n i c t w a  z pr zemy ­
słem obcym.

W i e d e ń ,  5 październil  . ID.dea sądu  kra­
jowego Holland ustąpił  z godności prezesa 
kasyna urzędników państwowych Łączą to 
z wyjaśnieniem o płacach urzędniczych zło- 
żonem przez ministra finansów w > xpose bu 
dżetowem.  Zdaje się, że kmrowmctwu kasyna 
urzęd. pańs tw, w Wiedniu złożono pewne 
przyrzeczenia co do czasu wejścia w życie 
ustawy o regulacyi płac urzędniczych,  które 
to przyrzeczenia zakomunikowało kie rowni­
ctwo urzędnikom. Oświadi z 1oie minist ra de­
zawuuje poniekąd owe przy zeezenia,  dlatego 
rzekomo Holland ujrzał  się zmuszonym do 
ustąpienia.

W ie d eń  5 października. Dzisiejsze p ie rw ­
sze zeb iamc  plenarne międzynarodowego kon 
gresu dla prawnej ochrony przemysłu u c h w a ­
liło ztożeć hołd w drodze telegraficznej cesa­
rzowi z powodu |ego iimenin. Referent  ge ne­
ralny Maillard z Paryża przeds tawi ł  w kró t ­
k o śc i historyę i c d  związku  państw.  Kongres 
uchwali ł  wniosek referenta,  wdrażający ży­
czenie rychłego przystąp ienia do związku: 4u- 
s t ro-Węgier ,  Niemh-c i Rosyl. Hthwal i ł  ró ­
wnież utworzenie w poszczególnych pańs twach  
komitetów dla obmyślenia zmian w teksi-ie 
układów związków-ych Na posiedzeniu sek- 
cyjnem dla' ochrony wynalazków uwiad mił 
przewodniczą :v. Ż3 wpłynę ła  pros a  radoy 
sekcyjnego Galanfy z urzędu patentoweg wę- 
gierskmgo, by dodatkowo r-kon-talowano, iż 
Węgry lówniez  zamierzają d i związku pań <tw 
przystąpić.

\\  I e J e ń ,  5 pażdzierniKa. Węgierski  m i­
nister finansów Lukacs przybył tu wczoraj 
rano.  Przybywa baron BanlU Odbędzie się 
konfereneya  minist rów wspólnych w celu 
u- tanowierna  wspólnego budżetu.

Wie deń ,  5 października.  Kiub Stojałow- 
czyków zorganizował się Przewodniczącym 
został  p s. Danielak,  zastępcą jego pas. Sza- 
jer ,  sekretarzem pos. ks. Szponder.

Z a g r z e b  5 października.  Najwyższem od- 
ręcznem piamer# został  Sejm aż ao dalszego 
rozporządzenia  zawieszony.

W ie s b a d e n .  5 października.  Carstwo 
przybywają  tu w przyszfą niedziele dla c d 
wiedzenia W. ks. Aleksandry Józefów ny. Z 
tego powodu odbędzie się tu msza  uroczysta 
w rosyjskiej kaplicy. Uroczyste założenie ka 
mienia węgielnego pod cerkiew rosyjską od­
łożono do przyszłego tygodnia

M a d r y t  5 paźdz ie rnika  Skład nowego 
minis te rs twa  jest  następujący Prezydyum 
obejmuje S a g  a s  t a ,  G u y o n  sprawy za­
graniczne,  R o m  3 r o y - ( i > r o n  tekę sprawie­
dliwości. ge< e rał  C o r r e a  tekę wojny, kont r 
admirał  B e  i m e j  o marynarkę,  L o p e z  P u i- 
g c e r  v e r  finanse, C a p d e p o n  sprawy we­
wnętrzne,  hr X i q u e n a  roboty publiczne, 
a M o r e t  kolonie.

Madryt ,  5 października Im parcia l p o ­
twierdza doniesienie, że przesilenie ministe-  
ryaine wybuchło z powodu,  iż rząd nie chciał  
wdrożyć s iedztwa z powodu okruc ieńs tw po­
pełnionych w więzieniu w Montjuich. Królowa- 
regentka wezwała  Azcarragę,  by oczyścił się 
z zarzu tów czynionych mu w tej sprawie 
przez prasę zagran iczną  Azcar raga  zwoła ł  
radę gabinetowa,  na  której wszyscy ministro 
wie oświadczyli,  że raczej podadzą  się do dy- 
m.syi ,  z in .m  uczynią zadość żądań . u re- 
gentki.

Wspomniany organ ot rzymał rzekomo 
7 autentycznego źródła wiadomość,  że re-. 
gentka oświadczyła wobec swego otoczenia,  
iz nie chce dłużej stać przed oczyma cywili­
zowanego świa ta  pod zarzutem,  jakoby za jej 
wiedzą spełniano owe okrucieństwa.  Nadto 
mia ła  wyrazić się regentka,  że cała polityka 
gen. Weylera zdąża do zupełnego spus tosze­
nia Kuby.

Aosta ,  5 października.  Lok om oty wa  p o ­
ciągu osobowego wykoleiła się i runę ła  w prze 
paść.  Maszynista prowadzący pociąg i pa lacz  
zginęli — dziesięć osób rannych.

R a n e a  5 października.  W piątek wieczo­
rem oddział  austr .  batal 87 pułku  patrolujący,  
chcąc a resz tować  powstańca  na drodze, p r o ­
wadzącej  do Izzedin,  os trzel iwany był przez 
innych powstańców. Na ugień ten udpowie- 
dziano. Z oddziału paLrolującego nikt  nie zo­
stał  ran ionym

A teny  5 października.  Z Kanei  d o n o s z ą : 
W piątek wieczorem powstańcy strzelali do 
patrolu z 2-go batal ionu pułku piechoty nr. 87, 
który wchodził  do wąwozu,  prowadzącego co 
Izzedin ażeby zaaresztować jakiegoś innego 
powstańca.  Na ogień patrol  odpowiedział  
strzałami,  ale nikt nie został  zraniony.  Żoł 
n.erze zdołali  p rzyt rzymać  paru powstańców, 
ci po odebraniu im broni ,  zostal i  na  drugi 
dzień wypuszczeni na  wolność.

Ateny ,  5 października.  Wielu rezerwi­
stów zostało rozpuszczonych.  Dowódzcy kreten- 
scy wroeni do domu. Zgromadzeń .e  narodowe 
na  Krecie wyszle do admira łów petycyę, 
w której oświadczy gotowość przyjęcia auto 
nomii pod warunkami  podyktowanymi  przez 
pańs twa  europejskie,  domagać się będzie od ­
wrotu wojska tureckiego, i  zamianowania  
europejskich namiestników

K o n s t a n t y n o p o l  5 października  Minister 
spraw wewn Mem dum basza  wydał  valim 
anatolsk ich wilajetuw, jak  najsurowszy rozkaz, 
by zwrócili  całą uwagę na wzras ta jącą  wśród 
Armeńczyków agitacyę i ścigali wałę-a jące  
się bandy brygantów. Specyalnie polecił  rm

niste.  Tanemu Trebizondy postarać  się konie­
cznie o to, by nakoniec opanował  bandę  A r ­
meńczyków gra-u jącą  w pewnych okolicach 
wilajtńu od dwóch lat prawie.

Obecnie donoszą z Trebizondy telegrafu

niałem konia,  który został  wychowany w c zw ar ­
tej generacyi  od kobyłl, chłopskiej,  był już  po 
folblucie Marsckalu i mierzył  169 cen tyme­
trów przy doskonałej  harmonii  kształ tów, więc 
nie je s t  to z mej s t iony bezmyślne trzymanie

czmu, że przed t rzema dniami unało się po- I się arabów, jak „ślepy śc iany" bez przeświad­
czenia na licznych obsorwacyaeh  oparte,  zechwycić szefa band, nazwiskiem Minasa  wraz 

z 35 głównymi jego towarzyszami.  Turcy  do­
stali ich w swe ręce jedynie dzięki denuncy-  
auyi ze strony żony jednego z sprzysiężouych.

R z jd  turecki  otrzymał wiadomość,  że iu- 
dywidua,  mówiące po angieisku, snują się, 
rzekomo w celach misyjnych, pomiędzy ludno­
ścią a rmeńską ,  którą obsypują  pieniądzmi.

ekonomiczny.
W i e d e ń ,  4 październ.  Alpejskie T ow arzy ­

stwo) górnicze 127-50. Węgiersk ie  skeye k re ­
dyto we 388 50. Akcye anglo-austr.  164'— . 
Akcye banku I  nion 292-—. Akcye kolei po­
łudniowej 84 25 Losy tureckie 82-4U. Akcye 
kolei państwowej 339 — Akcye kolei Lwow-  
sko-Ozern owieckiej 283-50. 4-procent .  galic. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 97-40. Akcye 
tytoniowe 155 — . Węgierskie obligacye inde- 
rnnizacyjue 97 25. kKeye kolei Ebenta i  259- — . 
Akcye  banku dla krajów koronnych 224 50.
4 procentowa węgierska renta złota 12Ł75. 
Akcye banku związkowego 254- . Węgi. rska
ren ta  papie rowa 99 35. Kredytowe ziemskie 
455. k redyty  355-—. Rimsnffcrauta 2 5 6 — . 
Rub d p a p e r .  i,-2?-ś0 — Usposobienie spo­
kojne.

4Ulelda zbożowa.
W i odeń 5 października.  Z graniczne 

Sjj awozdania  brzmią przeważnie słaba,  pod­
czas gdy tutaj tendeneyi Drak stałości,  w sk u­
tek czego spekulacya t rzyma się w rezerwie,  
a obró t  pozostaje w szczupłych granicach.  
Notowano:  pszenicę na wiosnę 11 64, 11 Uf), 
żv!o na wiosnę Huó do 1*30. owies na  jesień 
6 36, 6-37, owies na wiosnę 6-61, kukurydzę 
na październik 4 88, na maj-czerwiec 5 4l,
5 42. pszenicę na jesień 1',1'SO do 11-85. żyto 
na jesień 8 82 do 8 '85, rzepak na styczeń 
lu'y 13 30.

a dziedzin\ budowli koni,•j
i i i .

Zast rzegam się z gory, że to, co dziś n a ­
piszę, nic nędzie „polemiką" z panem K Osto- 
ją -Dstaszewsk m : polemizować z nim nie mam 
najmnmisze) potrzeby, bo dv najdrobniej szych 
szczegółów zgadzam się z jego programem i 
popieram go. o ile rai sił starczy,  a skromne 
środki i wpływy pozwalają .. f r a g u ę  tylko 
wytłumaczyć  p. Ostaszewskiemu pewne p u n ­
kty mego artykułu,  które musiały być nieja 
sno napisane,  k i tdy  p. Ostaszewski inaczej 
zrozumiał ,  niż autor.

Pan Ostaszewski  zarzuca  mi, że wraz 
z Jr. Ochorowiczt m jadę  na starym, szhtehe 
ckim wózku wvłąęzne a rabotnami .  Na jakim 
wózku jedzie dr  Ochorowicz? tego na pe 
wno nie wiem Co do mnie ma autor  zupełną 
racyę... J a d ę  na starym, domowej  roboty wóz­
ku, domorosłymi  bromaczkami .  oryentalnego 
pochodzenia.  Lecz dlatego tylko to robię, że 
nie mam wpros t  za co sprawić sobie lepszego 
ekwipazu...  J a k  od oryentalnych bromaczek 
dochowam się dobrych halni itek, a na nydlo 
zarobię trochę pieniędzy (na koniach zarobić 
nie mam dotychczas nadz.ei ;  to z funduj ę  
sobie dosnooały na resorach wózek grabowm- 
cki i będę jeżdzd'  j ak  cywilizowany człowiek. 
Nota bme, że do tego czasu  powinna jeszcze 
Rada  powuatowa drogi porobić .. Ale żar t  na 
strunę 1 Nigdy w życiu nie przyszło mi nawet 
na  mysi. że dobry koń angielski jes t  gorszy, 
niz koń arabski,  tej samei  Masy. a nawet  
wyższej.  Wierzę nawet  i to, że dobiy, ale 
prawdziwie  dobry koń angicDki, stosownie 
wychowany i s tosownie przygotowań'- ,  p o b j a  
a r aba  na  najdalszy nawet  dy-Uris. Niestety, 
takich koni angielskich jest  dziś oaą lzo  mało, 
jest  coraz mnn j .  I  tu zgadz.un się najzupeł­
niej z dr. Ochorowiczem,  że przyczyną tego 
upadku rasy koni wyścigowych są zisiejsze 
wyścigi. Sądzę, że i p. Ostaszewski jest  tego 
samego zdania i wygłasza je Li-tylko s łowa­
mi, ule stwierdza je czynami  — w z.ik wszystkie 
jego usi łowania,  dążące do zi ,-formowania 
wyścigów w Oalicyi, z tego ź róa ia swój po­
czątek b'orą.  Dalej idąc, sądzę, źe zupełnie 
na  równi  ze mn ą  uznaje po trzebę  a na we t  
konieczność wschodnich reproduktorów dla 
klaczy włościańskich. Nie dlat tgo,  że one mają 
krew wschodnią,  a me angielską w swych ży­
łach, ale wprust  dla ich kształtów, zbliżonych 
bardzo do klaczy włościańskich.  Nie przy 
puszczam przecież,  żeby jaki kolonista,  ra- 
cyonalny hoaowca ,  mając n. p. stado złożone 
z wyborowych dwunas tu  klaczy włościańskich 
czternastej  miary, chciał  do nich używać fol- 
blutu angielski go... Bo chociaż w „krwi" s a ­
mej nie ma zbyt rażących rożnie pomięuzy 
tymi dwoina typami, to jednak  kształ ty i s to ­
pień kultury przez cały mes łycname długi 
przeciąg lat  tak szalenie roznią te dwa po­
krewne krwią  organizmy, że nie można z u ­
pełnie hczyc na szczęśliwe zlanie się ich wła ­
sności  obopólnych w produkcie  tuczenia.. .  
Wie lokrotna praktyka potwierdzi ła  w tym 
kie runku zdanie teoryi w całości. l 'ójdę j e ­
szcze dalej. Do takich dwunas tu  klaczy me 
Dyłby nawet  odpowiedni  taki „Pol isch H u n ­
ter", wychowany przez p. Ostaszewskiego, 
którego widziałem i podziwiałem na wysta­
wie lo94 r.

Byłby tu za duży, za potężny. Więc co zo­
staje ? Albo koń wschodniego pochodzenia,  
albo pro dukUat iego  „Po i . shHuntera"  od mniej­
szej matki o włościańskim typie, czyli koń po­
siadający je dn ą  czwar tą  część ki wi angielskiej 
w swych żyłach. Naturalnie,  ze mówię tu 
wyraźnie o „pioiwszem zetknięciu się" krwi 
kom włościańskich, z k rwią  kom w kulturze 
wyższej wychowanych.. . .  V\ następnych gene- 
racyach  stopniując rozważnie,  można  będzie 
pozwolić sobie, z całkiem dobrym skutkiem, 
chociażby lolblutu... Nawet  w „Słowie 
polskiem",  w jednym  z poprzednich mych 
ar tykmow,  opisałem sku,ki  stopniowego 
„poprawiania  koni włościańskich przez ś. p. 
Ignacego Oj winskiego z Us sowiec . . i wymie-

pragnąc  stworzyć materya ł  
obejdziemy się s tanowczo 
radowieckiego arszeniku.

Teraz jednak  jeszcze 
to nogi.

„Adwokat  niech głowę. 
nogi1'

od
bez

folhluta, nie 
a raba ,  albo

jedna  kwesty a — 

a koń niech ma

Mawiali  nasi  ojcowie i ta s laroszlachecka 
maksyma  jes t  tak ważna w chowie koni. jak 
prawie żadna inna. W miarę rozszerzenia  się 
wyścigów u nas,  w dzisiejszym stylu, u ta rło  się 
u nas zdanie,  że ogier z u rwanem lub nadwe- 
rężonem ścięgnem może być doskonale do 
chowu używany i tej wady s tanowczo swemu 
potomstwu nie przekaże.  W ie rz j ł e m  , w to, 
j ak  wierzyli inni, ale smutn a  praktyka  mnie 
z tej wiary u leczyła . .  Mam dwa konie cz te ­
roletnie po Koralu (synu Złotolitego), któiy — 
jak  u trzymywał  ś. p Kaliks t  Ochocki — dla- 
teg ) tylko Derby w Wiedniu nie wygrał,  bo 
Niemcy, bojąc się go, „umyślnie mu żyłę u r ­
wali". Przypuszcza łem, że taki tylko przez 
złość Niemcom niedoszły deibista,  z pewno­
ścią spłodzi  doskonałe konie wierzchowe i 
myśl iwskie . .  Tymczasem — rozcza rowan ie !-. 
Zaczą łem galopow-ać w lipcu cz te ro la fkami i 
to bardzo rozważnie bardzo ostrożnie,  mimo 
to po tygodniu obu „zagrzały się przednie 
nogi" — dałem więc pokoj próbom — chodzą 
s tempo na spacer — po dka rm r je  się i są na 
sprzedaż do z mrzęgu do miasta,

Te raz  niech p. Ostaszewski przHiczy n a ­
sze ogiery „folbluty*. wiele z nich będzie ta­
kich, które biegały i maią zupełnie c słe no ­
gi Mam więc stanowić klacz z au r  likiem, 
który ma porwane  ścięgna, tt> wolę z gorszym 
arabem, który ma dobre nogi.

Co do tych nieszczęśliwych nóg końskich, 
to dziś panuje  taki lainęt pojęć, że poprostu 
dziś nie wiedzieć ,,akia nogi komu :.uę podo 
bają. Z krótkiej mej znajomości  i półgo Iz n- 
nej rozmowy w czasie wys tawy w 1894 r. 
z p. Ostoją Ostaszewskim,  przyszedłem do 
przekonania,  że on ma te same żądania,  co 
do nóg u k-rnia co i ja, t. j. żeby koń na 
nich długo i dobrze enodził  i zeby go ni* bo­
lały. Zadanie bardzo proste,  bardzo logiczne 
i bardzo stare. Wszyscy jeżdżą  od wieków i 
wszyscy hodowcy kóni, którzy koni używali,  
m i d i  zawsze te same zadań a. J e s t  jednak 
przedewszys tkiem w Austryi inna szkoła „rzą 
dowych hippologów", t. z. przez p. J .  Krzy'- 
sztofowicza /.: ii h Aerar-H ippolofjen* , k tó­
rzy utworzyli  sobie ideał nog końskich, za 
pomocą  cent:  met ra  i w swym sądzie kieruią 
sie zupełnie centymet rem i dla tych panów 
może koń wygrać Derbi, może chodzie dzie­
sięć lat  w forsownych marszach pod stokilo- 
wym jeźdzcem, jeżeli tylko w k tórymkolwiek 
wym.arze z ihrako ie  rnu pół centyinet a, to 
będzie n ra ł  „zu feine Fiieseu i na  ogiera r z ą ­
dowego go nie kupią

Przy sposobnuści  Uj „pokojowej polemi­
ki" z p. Osta-zewsknn opiszę, w celu z robie­
nia mu przyjemności ,  moje wYażtenaa, które od 
niosłem, przypatrując się funkeyi krajowej ko- 
misyi do zakupna  ogierów w jednym ?. mia­
steczek wschodniej Galuyi. . .  Więc  n t j p rzód  
skład komisyi.  — P>ył rotmistrz k o m e n d e r u ­
ją cy  depot  ogierów w Drohowyzu,  był młodziu- 
sieńki porucznik,  który w swem życiu miał 
czas  zaledwie nauczyć się rozpoznawać maść 
siwą od innych i j ako  skutek tej głębokiej 
wiedzy powtarzał  co pięć m m ii t :  „ H'/r brau- 
chen kee tf Schium cP  i był w e t e r y n a r z .. 
Wszyscy ci panowie stali na poziomie z n a w ­
stwa wojskowego kunow ałs  Mn-rzMi. macali 
stukali,  ale nic zgoła nie widzieli. Dalej  bvł 
jako  „ reprezentan t  kraju" pewien starszy p in. 
s t rasznie  zmęczony podróżą  i narzekający 
na  trudy, jakie w służbie publicznej ponosi... 
Nie wie n, po co się t rudz i?  Najstosowniej by 
zrobił, żeby te obowiązki uciąż.hwe złożył na 
inna młodsze barki, a sam użył „dobrze za­
służonego wytchnienia i spoczynku na  1 li­
rach.  zdobytych w kilkadziesięciolctniej służbie 
publicznej",  hodowla kra jowa nieby na tern 
nie straci ła,  a od by z y s k a ł - -  spokój i uz na ­
nie powszechne.  n an ten był tak przejęty wy­
sokością swej roli. że nie raczył ani słowem 
na  wet porozumieć się a kilku zgromadzonymi  
hodowmami... Był prze ładowany powagą wie­
kową. Był wreszcie drugi członek komisyi 
doradczej,  młody człowiek, pełen najlepszych 
chęci, uprzejmy,  życzliwy starający się za­
wrzeć jak najbliższe stosunki,  wejść w zupeł:  e 
porozumienie z hohowcami.

Rezultat  komisyi był  taki, że na p iz r -  
p iowadzonyeh siedm ogierów me wzięto ani 
j edn  g-i, pomimo tego. że niektóre z nich były 
wcale dobre,  a chociaż nie odpowiada ły może 
ideałowi doskonałości  końskiej, mimo to były 
o całe melio lepsze od tego wszystkiego,  co 
możemy kiedikolwiek z Radowiec dostać.

Po skończeniu fuokcyi urzędowej,  pozo 
s tał  i kilka godzin czasu do odejścia pociągu, 
która wyż wspomniany młody członek komi­
syi spędził  na przvjacis!skiej pogadance z że­
li anym hodowcami . Choć to może n iedyskre­
tnie ogłaszać publicznie treść takiej rozmowy, 
jednak  mam nadzieję,  że mi to zostanie w j -  
baczonem,  tein bardziej,  że rozmowa ta r o z ­
świetli ła mi wiele ciemnych dla mnie pun­
któw w stosunku „cz łonków komisyi dla cho­
wu koni , do organów wojskowych,  a treść 
jej ogłoszona publicznie usunąć  musi większą 
część- tej niechęci, j aką  obdarzają nasi ho­
dowcy członków „doradczej komisyi"

Po kilka rr inut  t rwającej  rozmowie o rze­
czach obojętnych spytałem tego pana  wprost.

— Dla'-zcgo nic wzięliście tego, tego i 
tego ogiera? Przecież pan wie doskonale,  że 
lepszych me dostaniecie.

O 'p owied z i a ł  mi:
— W rzeczy samej,  mam przekonania,  

że lepszych nie dostaniemy.. .  J e s t e  n już 
w trzeciej miejscowości.  Wszędz.e było kilka­
naście ogierów i dotychczas nie wzięliśmy 
ani jednego.

— Dla czego? . .  — pytam.
— Bo widzi pan — rzekł  z pewnem za- 

ambara sow ame.n  — konie te nie odpowiadają 
wymaganiom w wymiarach,  jakie instrukeye 
rządowe wskazują . J e d n e m u  brakuje,  dajmy 
na to jeden cen tymeter  grubości  pod kolanem,  
drugiemu dwa centymetry objęcia „z a  łopat- 
k ą ‘‘, trzeci  ma pewne zdeformowanie  drobne 
w kopycie. Zresz tą  one_wca!e dobre,  szla­

chetnego pochodzenia  i s tanowczo lepszy re 
zultat  dadzą  w chowie niż te co nam z Ra- 
(iowiec dadzą.. .  A bardzo się boję, że skończy 
się na tem,  iż nie dostawszy nic od hodow­
ców, będę musia ł  pojechać do Radowiec i tam 
wzia ■ to, co będzie do wzięcia.

Oświadczenie to, pełne najzupełniejszej 
rezygnaeyi, wprost  oburzyło mn ie ;  zacząłem 
mu tłumaczyć,  że tego rodzaju wciskanie ko­
nia w s< hetnut  z góry naznaczony i cen ty- 
met rami  obmierzony,  j es t  zupe łnem a b s u r ­
dem. że system ten może doprowadzić do 
takiego rezultatu,  że zamiast  ogiera nęda z m u ­
szeni kupować-  słonia, wielbłąda lub buhaja,  
jeżeli rozmiarami  będą te dziwne zwierzęta  
odpowiadać podanemu schematowi.  Przy­
taczałem mu setki przykładów7, z których jak  
na  dłoni wychodziło,  że konia nie można  mie­
rzyć na centymetry,  tyiko jego dzielność, uży 
teczność, muszą być wskazówką przy nabyciu.

Słuchając tego, uśmiecha ł  się pobłażliwie,  
wreszcie powiedział :

— Panie,  ja o tem wszystkiem wiem do 
skonale,  ale to nie pomoże.. .  Niech pan to 
powie temu, k i o  redaguje instrukcyę, wydaną 
m m  i organom rządowym której ślepo trzy 
mać  s ;ę musimy.. .  Nam nie pozostaje nic. jak 
wziąć czasem konia, wbrew- woli wojskowych 
panów „na własną  odpowiedzialność".  S pos o­
bu tego próbowano juz da- mej przed nami, ale 
nie było wypadku,  żeby po roku takiego konia 
kupionego „na przekór" nie wybrakowano.. .  
Są na to sposoby, jakie — niech się pan do­
myśli.

Z rozum ia ł em . ,  i dziwię się ty lko ,  d l a ­
czego ci panowie,  którzy zasiadają w d o r a d ­
czej komisyi.  nie powiedzą wszyscy razem 
rządowi — „padam do nóg“ i nie zostawią 
„ rządowych h ippologów1, ich losowi. S t a n o ­
wczo prędzejbyśmy sobie z samymi  rządo-  
wcami dali rady, mz z kra jową  komisją,  
która ma służyć za pa rawa n idyotyzmu r z ą ­
dowego.

Pan  Ostaszewski  kończy artykuł ,  p r ze ­
praszając  innie za styl, czy ton „profesorski",  
jakiego i zekomo w nim używał Ani tonu, 
ani k t v 1 u prnfesoi skiego nie zauważyłem 
w artykule pana  Ostaszewskiego.  Nasi p rofe­
sorowie piszą dziw-nie nudnie,  pakują masę 
słów. a w nich mało treści,  przeciwnie 
w pracach p. Ostaszewskii  go jest  tyle, i to 
bardzo żywotnej kwestyi.  że staje ona wjiroM 
u i przeciwnym biegunie i rac naszych profe­
sorów. W pismach p. Ostaszewskiego odkry­
wam zgoła inny t o n . . .  nie profesorski a — 
dy k ta to r sk i .. Lecz stosunki i okoli zności,  
w których rozstrój i bezład dochodzą do ta- 
k ie g '  stopnia,  że usuwać je może tylko ni- 
czi Mi nie< graniczona wol t jednego człowieka,. . .  
dykta tura  taka  zwykle doprowadza  do p o ż ą ­
danego celu, jeżeli człowiek, któremu ją  w r ę  
co oddadzą,  pod k żdym względem dorasta 
(b> wysokości nadanej  mu władzy Co do mnie 
n;e miałbym nić przeciw temu, żeby pan 
Ostaszewski  został  dykta torem chowu koni, 
byleby ł ię  zobowiązał  wyplenić len dziwmie 
obrzvdliwv chaos, to błoto hiurOKratyczno- 
szablonowo-koszarowe w jakiem nasz chów 
od lat kilkudziesięciu grzęźnie i topi s ;ę bez 
ratunku.  Czy jednak  p. Ostaszewskiemu na 
to starczy sił. energii i wytrwałości  ? Togo 
przesądzać  nie mogę, bo go osobiście za mało 
znam .. Przyznaję się otwarcie,  że nie porwał­
bym się na takiego smoka,  bo za rok s targa ł­
bym swe siły . .leżeli mu się to uda, to z a ­
służy na  pomruk i złoty medal  wybity na 
jego cześć.

Szc /ęsć  Boże ! K. S. Abgarowicz

Rzut oka na jesienne wyścigi
w e  L w o w ie .

\ ie  będziemy lu powtarzal i  wyników po­
szczególnych biegów, p daliśmy ie bowiem 
w chwili, gdy się odbyły i to dodając udz ie ­
lone nam ze sekre taryatu  Tow. Zachę ty  wy­
roki sędziów. Pozostaje więc tylko do omówie­
nia ogokTy przebieg i wnmski  jakie z niego na  
przyszłość wyciągnąć można.

Gdy się przypatrywało pracy koni na po­
rannych  galopach, me t rzeba na  to było wiele 
wprawy by odgadnąć jaki będzie rezultat  wy ­
ścigów. Ze konie znajdujące się w jednych  rę ­
kach były w "tanie na jedenaście biegów, 
w których wzięłr  udział,  wygrać dziewięć 
pierwszych a pięć drugich nag ód, w y t łu m a ­
czyć to można tylko u-m, że re*z 'a koni była 
w złej kom.iycyi.

Przy lak świetnym rezul tacie miała staj­
nia p Ostaszewskiego w do latku mało szczę- 
ś ii a, przebiegając bieg o nagrodę ministersfwa 
„Pogonią",  której przewaga nad wszystkimi 
innymi końmi była aż nadto v\idoczni  Ile - 
se ta  koni z innych stajen była bądź to nie- 
dot renowaną ,  bądź prze t renowaną ,  wyjąwszy 
„Htlaryi" hr. Oskara Potockiego i „Nonsen- 
s a “ p St. Pienczykowskiego,  który też wy­
grał  mały Staeple-chase,  j ak sam chciał.

Na 40' zamianowanych  koni, było aż 16 
po „The  Donuerhurnie",  z których 12 pocho­
dzi ze s iada  Ostoia-Ostaszewski,  a 4 ze s tada 
p F loryana  Kozłowskiego z Lipy.

Stado j). Józef* Krzysztofowiaza repre 
zen towane  było 4 końmi, z których znako­
micie zbudowana  2 latka „Pan e le" ,  dalej 
„ Huragan" i , Ari ow’s child", biegały w ko­
lorach swego hodowcy, a „Presąuc  pur sang" 
w kolorach rotmistrza Kundla.  Rola przychów­
ku stada hr. Oskara  Potockiego była raczej 
szozęśliwaą niż udaną,  wykazała jednak,  że 
'konie z tego stada w walce o pie rwszeństwo 
placu dotrzymać  mogą. „Hilarya," ,Dola“ i 
„Junak"  należą bezsprzecznie do lepszej ga­
licyjskiej klasy Nie możemy tego powiedzieć 
0 wychowance  s tada  p. Fe liksa  Scazighiny 

T o d z e ' ,  którą „Marquise" pop rm tu  zgu­
biła.

Carce tej Guunersbnrego  i dzielnej T.iski, 
nieświotną przyszłość rokujemy. Wręcz p r z e ­
ciwne robił wrażenie 2 latek „Cnorąży",  w y ­
chow anek  hr. Stanis ława Sietmeńskiego. Koń 
ten jes t  niejako uosobieniem siły i wytrzy­
małości,  której —robi wrażenie — j ik gdyby 
obecnie nie umia ł jeszcze użyć Ilalblutka 
„Duchosse",  ze stada Molierowskiego jest  
naj lepszym argumentem przeciw tym parnon, 
którzy dowodzili,  że z halblutatni ze stada 
Ostoja-Ostaszewski  nikt konkurencyi  wyt rzy­
mać nie może

Wychowanka  p. Augusta Gorayskiegu tak 
w Rymanowie  jak i we  Lwowie  wykazał  
przewagę której dyskw alit ikacya wskutek

Fspier (  fabryki Braci Pijałkiwakiri w Dirlika,

Odpowiedzialny R e d a k t o r : 
S t a n i s ł a w  R , e s * o w

błędu jeźdźca,  wcale nie umnie jsza ;  nie można 
jednak tego pominąć,  że córka „Balhita" była 
w znakomitej  kondycyi. Jak ie j  klasy jest  
„Morysr  Baworowskiego,  fałszywie w progra­
mach „Moriseo" nazwany,  ti udno osądzić,  
był bowiem prawie  w kondycyi koma,  k tóre­
go się komisyi remontowej przedstawia,  Z 
koni p. Mazewskiego (Czeremchowiee) „Krzy­
żak",  odegrał  doskonale swą rolę, p rzycho­
dząc drugi do mety za „Duchesse",  a  bijąc 
„Skrzetuskiego".  Ten  ostatni  więcej obiecy­
wał, niż dotrzymał ,  t łumaczy go ,ednak  to, że 
sznitowny ten i roi ły syn „The Donnerhor - 
n a “ tak broił  przed startem,  że bieg ten od­
był p rzemęczony wtasną  niesfornością.

Główną rolę odegrały „Wiosna" i „Licho,,.
Obie te klacze wyszły z zapasów niepo 

bite. WyehowanKa s tada  ChorzelowsKiego 
robi wrażenie konia ,  którego bieg wcale nie 
męczy, przeciwnie „Licho“ ; ta i d z ie , j ak  lo­
ko mo ty wa ,  parskając głośno. Do 11-tej wy­
granej, a pierwszej w „steeple chase“, niepo- 
bitej dotąd prz z żadnego h a l b l u t a , wycho­
wanki stada Ostoia-Ostaszewski,  niemało przy­
czyniła się znakomi ta  jazda poruczn Kreutz 
bruka, championa  |eżdzców panów,  który 
niemało mus iał  sobie zadać pracy,  by w t e m ­
pie sieeple chasowym utrzymać tę t ro -hę za 
gorącą galieyankę.

Przychodzi  teraz zapytać,  j ak  b ę d z ie  z wy­
ścigami na  rok przyszły?

Wobec stanowczej  zmiany programu na 
korzyść galicyjskich koni, na suw ają  się dwa 
pytan ia :  pierwsze ,  czy wyścigi konne w Ga- 
IDyi udadzą się bez koni zagranicznych,  
a drugie, czy kilka s ta jen równomiernie u t rzy­
ma się na tej wyżynie, na  której dopiero bu­
dować można  lepszą przyszłość.

Jeżel i  galicyjskie Towarzys two nie wy­
tworzy peu nej ilości biegów, wyłącznie dla 
koni półkrwi, to w pierwszych latach udział 
koni musi się znaczn e zmniejszyć z tej p ro­
stej przyczyny, że klaczy pełni i krwi  w Ga- 
licyi j e -f  bardzo mało, a  koń  półkrwi tylko 
wyjątkowo przy s ta ra nnym  t ra imngu j9st 
w stanie z koniem pełnej krwi konkurencyę 
wyt rzymać i to tytko niosąc w biegach o 5 
kg. mniej.

Co do drug:ego pytania supremacya  
s tajni  Ostaszewskiego w meetingu,  o którym 
m o w a , powstała jedynie wskutek braku  na 
arenie koni z dwóch głównych stajen galicyj­
skich- hr J a n a  Tarnowskiego i p. Schindlera.  
Ta  ostatnia -  raczej należy się obawiać,  by 
szybciej od innych ilościowo nie wzrosła,  
Wobec jakości  udowodnio ne j , przewyższającej  
iak w tym roku, o w ie l1 wszystkie inne s taj­
nie galicyjskie.

Zbytnie rozwinięcie się jednej  stajni jest 
za: sze ze szkodą ogólnego rozwoju wyścigów, 
tego bodźca do intensywniejszej  hodowli. 
Miejmy jednak nadzieję,  że powstaną nowe 
stajnie, nowe stada,  klóie, korzystając z d o ­
świadczeń innych, pońafią  odraza s tanąć  na 
równi z pierwszorzędnerni,  posługując się 
końmi półkrwi,  których Galicy.i ma podostat -  
kietn i lo pierwszej jakości.

Krakowski  jesie iny meeting będzie dla 
nas  nową okazyą skons ta towania  różnicy klasy 
koni, jaka między naszemi a końmi innych 
prowincyj Aus' rvi  zachodzi.

Luki  te w naszej hodowli są znaczne, 
zapełnić je  mażemy tylko, wspomagając wy­
łącznie naszą hudow I ę , która jakościowo 
w pierwsz ij swej klasie bardzo upadła.  Rola 
paryasa,  j aką  koń galicyjski do tąd w Austryi 
odgrywał,  bezs|>rzeczuie się zmieni,  chodzi  
tylko o to, by akcya rozpoczę ta  znalazła 
w samych hodowcach p o p a r  ie, inaczej usiło­
wania towaizys tw pozostaną Dezowocne

J a k  n is p< .uformowano,  wydział gal. Tow. 
chowu koni postanowi ł  poruszyć wszystkie 
sp ięz \nv ,  by rozbudzić spor t ;  projekt  u two­
rzenia funduszu hodowlanego,  celem impor tu  
klaczv matek z Anglii i Francyi ,  został  jedno­
głośnie u hwalony, również zamiar  stworzenia 
kilku prowincyonalnych torów w Galicyi, na 
wzór rymanowskiego,  został  ptwzięlty i w tym 
celu Wydział  zamianow ał  delegatem swoim p 
Kazimie izu  Ostaszewskiego.  Tak  więc n a s t a ­
nie nowa epoka odrodzenia,  epoka pracy 
w samym sonie.

Towarzys twa zajęły s tanowiska ochrony 
i silnego poparcia krajowej hodowli,  chodzi  
teraz tylko o to, by nasi hodowcy zechcieli 
z tego korzystać,  a nasza  młodzież zamożniej ­
sza. karty i bicykl na konie zamieniała.

Opowiadają sobie po Lwowie,  że kasyno 
tak zwane  „końskie",  założone przez pierwsze 
Tow.  wyścigowe w Galicyi, t emu lat ki lka­
dziesiąt,  w tym roku na same karty ilkOOO 
złr. wydało.  Nie dziwimy się też wcale,  że 
wobec takiego ruchu o innym mowy być me 
może

Uustracyą,  jak '  t am duch panuje jes t  hi- 
storya o nagrodzie honorowej od kasyna  — 
którą me kasyno lecz sekretarz Towarzystwa 
wyścigowego p. St. Pieńczykowski  ostatecznie 
ofiarować musiał.

Blizsze szczegóły nie są nam wiadome. 
Wystarcza  sam nagi fakt, że Tow. zachęty, 
zapewnione o nagrodzie tej przez trzecią o- 
sobę, znalazło się w bardzo memi łem poło­
żeniu, ogłosiwszy tę nagrodę, gdy ostatecznie 
o d m ó w ioiio jeji Dopiero nowy ofiarodawca 
wyb *.wił je z kłopotu.

Ładną  nagrodę honorową ofiarowała p. 
Marya  Bogucka, a bąrdzo prak tyczną  p. J ó z e f  
Wiktor  z Czudca, dając kompletny rynsztunek 
na  konia wyścigowego. Myśl ta nowa zape­
wne znajdzie nuśLdowcow. — Wspomnąć  tu 
wreszcie musimy o ofiarności  hr. Wilhelma 
Siemicńskiego i hr. Alber ta Cetneru, którzy 
dwa biegi po 6 09  k o r o n  dotowali,  wreszcie
o nagrodzie sk łau towej  obywatelek ej 1000
koron.

Konstatując  z jednej  st rony wielką ofiar­
ność, i pracę niektórych, zaznaczyć musimy, 
że ogół stoi j eszcze obojętnie wobec usi łowań 
rozbudzenia napowrót  zami łowania  do konia.  
Dotąd słyszało się tylko narzekania w kraju 
na  przewodnic two hodowlane  — i nie bez 
uzasadnienia.  Obecnie gdy nastąpiła reforma 
w dziale, który rozporządza  znaeznemi  fundu­
szami kilkudziesięciu tysięcy, uzasadnioną jest  
może nadzieja,  że usunięcie konkurencyi za ­
granicznych koni wytworzy kitkai aście no­
wych staien i ożywi d a w n e ;  niemniej też z a ­
interesowanie publiczności  wzrośnie,  jeżeli 
„swoje- jes t  jej milsze i sympatyczniejsze niż 
„cudze".
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